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PORANEK ,  O BR AZ  RYCHAKDA W I L S O N A .

R y c h a r d  W i l s o n ,  j e d e n  z n a j p r z e d n i e j s z y c h  

m a l a r z o w  a n g i e l s k i c h , z w ł a s z c z a  w  o b r a z a c h  

p r z y r o d z e n i a  i p o w a b n y c h  o k o l i c ,  u r o d z i ł  s i ę  

w  m i a s t e c z k u  P i e r g e s ,  w  h r a b s t w i e  M o n t g o m e ­

r y ,  k s i ę z t w i e  W a l i i , d n i a  1 s i e r p n i a  1 7 1 4  r o k u .  

W c z e s n a  j e g o  s k ł o n n o ś ć  d o  m a l a r s t w a  b v j a  

p o b u d k ą  ź e  o j c i e c  o d d a l  g o  na  n a u k ę  d o  m a ­

l a r z a  W r i g h t a  w  L o n d y n i e ,  p o d  k t ó r e g o  p r z e ­

w o d n i c t w e m  p i ę t n a s t o - l e t n i  m ł o d z i e n i e c  p r z e z  

l a t  s z e ś ć  p r a c o w a ł ,  a p o t e m  u d a ł  s i ę  d o  

W ł o c h ,  c e l e m  d a l s z e g o  k s z t a ł c e n i a  s i ę  p o d  

w i e l k i e m i  m i s t r z a m i .  W  W e n e c y i  z a b r a ł  z n a ­

j o m o ś ć  z b o g a t y m  z i o m k i e m  s w o i m  W i l i a ­

m e m  L o c k e m ,  i d la  n i e g o  n i e  m a ł o  w y p r a ­

c o w a ł  p r z e ś l i c z n y c h  w i d o k ó w  o k o l i c ,  j a k i e  

m u  s i ę  n a j w i ę c e j  w  c z a s i e  p o d r ó ż y  p o  W ł o ­

s z e c h  p o d o b a ł y .  S ł a w n y  m a l a r z  m o r s k i c h  

p r z e d m i o t ó w  W e r n e t  , p o z n a w s z y  W i l s o n a  

w  R z y m i e ,  w i d z ą c  n i e k t ó r e  j e g o  r o b o t y ,  z a ­

c h ę c i ł  g o  a ż e b y  s i ę  c a ł k o w i c i e  o d d a ł  m a l o ­

w a n i u  p e j z a ż ó w ;  a t e n  u i e o m i e s z k a ł  p ó j ś d ź  

za r a d ą  b i e g ł e g o  z n a w c v .

O d b y w s z y  z h r a b i ą  D a r t m o u t h  p o d r ó ż  d o  

N e a p o l u ,  W i l s o n  p o w r ó c i ł  w  r o k u  1 7 5 5  d o  

L o n d y n u ,  g d z i e  s w y m  t a l e n t e m  w i e l k ą  p o ­

z y s k a ł  w z i ę t o ś ć  i s ł a w ę .  W ó w c z a s  t o  p r z y ­

g o t o w a ł  o b r a z  P o r a n k u ,  k t ó r e g o  r y s u n e k  

m a m y  p r z e d  o c z y m a ;  o b r a z  l e n  n a d  w s z y s t -  

k i e m i  j e g o  d z i e ł a m i  b i e r z e  p i e r w s z e ń s t w o .  

W i d z i m y  tu p r o m i e n i e  s ł o ń c a  w y  t a c z a j ą c e  s i ę  

z  z ą c h m u r  i o d b i j a j ą c e  b l a s k  s w ó j  o  g ł a d k ą  

w ó d  [ i o w i e r z c h n i ą ; p o  p r a w e j  s t r o n i e  h a  

w z g ó r z u  , z w a l i s k a  d a w n e g o  g m a c h u  , d r z e w a -
O  ’ o  D  7

m i  i k r z e w y  o p a s a n e ,  w  m e l a n c h o l i j n e  d u m a ­

n i e  w i d z a  w p r o w a d z a j ą ;  p o  l e w e j  s t r o n i e  

w  o d d a l e n i u  s p o s t r z e g a m y  k o ś c i ó ł  z o k r ą g ł ą  

w i e ż ą .  O g ó ł  t e g o  o b r a z u  r z a d k i m  s i ę  o d z n a ­

c z a  p o w a b e m  i w d z i ę k i e m .

P r z y  u s t a n o w i e n i u  a k a d e m i i  k r ó l e w s k i e j ,  

W i l s o n  z o s t a ł  j e j  c z ł o n k i e m ,  a w r o k u  1 7 7 9  

b i b l i o t e k a r z e m .  U m a r ł  r o k u  1 7 8 2 .

J e g o  o b r a z y ,  k t ó r e  m u  ■ n a j p i e i  w s z e  m i e j ­

sce,  p o m i ę d z y  m a l a r z a m i  p e j z a ż ó w  w i e k u  u p l y -  

n i o n e g o  z j e d n a ł y ,  s z c z e g ó l n i e  s i ę  - za l ecają  

w s p a n i a ł y m  w y b o r e m  i w y n a l a z k i e m  p r z e d ­

m i o t ó w  i s c e n ,  s z c z ę ś h w e m  u ż y c i e m  ś w i a t ł a  

i c i e n i u ,  na k o n i e c  ż y w o ś c i ą  r h a r m o n i j ą  k o l o ­

r ó w .  K. 11 k u z n a k o m i t y c h  u c z n i ó w  w y s z ł o  

z j e g o  s z k o ł y ,  m i ę d z y  n i m i  F a r r i n g t o n  i H o d ­

g e s ,  o b a j  m a l a r z e  p e j z a ż ó w ,  n a j w i ę k s z ą  p o z y ­

s k a l i  c h w a ł ę .
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V O G E L S A N G ,

Pierwsza, tw ierdza  K rzyza ko w  w  Pr m iech .

Przez W inc .H ip . G a w a  r e c k i e  go.

K o n ra d  I. książę Mazowieck i ,  nie będąc 
w stanie bronien ia  i zabezpieczenia państw 
swoich od  napad ów  pogan  p rusk ich ,  za radą 
Chrvs tyana  chełmińsk iego  i Gun te ra  p łockie­
go,  b i s k u p ó w ,  przeds ięwz iął  wezwać braci  
ryce rzów n iemieck ich ,  którzy pod imieniem 
zakonu Panny  Mary i ,  wo jn ę  świętą p r ze c i ­
wko  pog ano m ś lubowali ,  i n i edawno  z Syrvi  
od  Sa racenów w y g n a n i ,  pod  opieką i w us łu ­
dze F ry de ry k a  II cesarza zostawali.  W y p r a ­
wił  więc posels two do R z y m u ,  na k tó rego 
czele Chrys tyan zna jdował  się ,  i do mistrza 
wielkiego H erm an a  de Salza , wzywając  za ­
kon j e g o  i obiecu jąc m u  ziemię Che łmińską  
n a d a ć ,  zamki niektóre zbu do w a ć  i po d łu g  
możności  p rzeciwko P rus ak om  pomagać :  k tó ­
ry naradziwszy się z b raćmi  zakonnemi  (za 
nam o wą przytem Pa p ie ża ,  cesarza i książąt 
ni emieckich pomoc  mu ob i ecu ją cych)  p r z y ­
chyl i ł  się do żądania ksiązęcia po l sk iego ,  i 
wy s ia ł  b ra ta  Lan dsb er ga  i b ra ta  O t to na  a 
S a l d e n ,  z ośmnastą  ryce rzami  zakonnemi  do 
zrobienia umow y,  prze jrzen ia  ziemi che łm iń ­

skiej  i przekonan ia  się czyli posels two z woli 
samego  książęcia wy pra w ion e  było.

Sku tk iem poselstwa Lan dsb er ga  by ły  p ie r ­
wsze nadan ia  pod  rokiem 1228 ziemi c h e ł ­
mińskiej ,  dobrzyńskie j  i miasta O r ł o w a  w K u ­
j a w a c h ,  dziesięcin w ziemi ch e łm iń sk ie j ,  
k tó r ych  Chrys tyan bi skup us tą p i ł ,  dziesięcin 
w  ziemi dobrzyńskie j ,  wyspy i prawa do mia­
sta W y s s y n a ,  które im . b i s k u p i  i kanonicy

p ł oc cy  nadali .
Z  nad zw ycza jną ,  jak widzimy,  hojnośc ią  

obdarzal i  Krzyżaków książę ,  b i s k u p i , kano-  
n icv,  nadawal i  im posiadłości  i dochody,  
k tó rych  w ziemi od Prusa ków  zniszczonej  
nie mieli ' ,  troskliwi o ocalenie reszty nieo- 

szczędzali  s t raconych .
T y m c z a s e m  K on ra d  I b u d o w ał  twierdzę 

dla spodz iewanych  gości (którą oni później

Vogel sang  naz wal i )  w ziemi che łmińskiej ,  
w mie jscu cztery morgi  p rzes t ronnem drze­
wami o b s a d z o n e m ;  w ś rodku k tórego  stał  
dąb s ta rożytny  zbutwiały,  k tóry za sprawą 
czar ta (1) mamiącego  swoich nabożnis iów 
przywidz ianym c u d e m ,  w lecie i w zimie li­
ściem by ł  okryty.  Długosz znany  dziejopis 
nazywał  to mie jsce in arbore quercus. P ó ­
źniej tenże sam książę już  z pomo cą  K rzy ża ­
ków i innych  p rzyby łych  cudzoziemców do 
pańs tw j e g o  u m oc n i ł  i o b w ar o w ał  n iedaw no  
tę założoną przez siebie twierdzę w gaju  dę ­
b a ,  i tę krzyżakami i swoim lude m osadzi ł .  
Założy ł  tam także i miasto T o r u ń ,  które p o ­
t em na dogodn ie j sze  miejsce p rzen iós ł ,  acz 
Du isbur g  pisarz pruski  p rzyp isuje  to H er m a­
nowi B a l k e , mis trzowi p r o w i n cy on a ln em u 
krzyżaków.  Naprzec iw tej  warowni postawili  
także P rusacy  t rzy z a m ki ,  lecz te Polacy  
z k rzyżakami w kilku dniach zdobyl i ,  i Pipi-  
na P r u s a k a ,  najzacię tszego chrześcian nie­
przyjaciela po jmawszy ,  okrutną  śmiercią zg ła ­

dzili.
Nasz dziejopis Bielski (2) po w iad a ,  iż k r z y ­

żacy sprowadzen i  przez K o n ra da  I zbudowali  
dwie twie rdze  w P r u s s a c h ,  pierwszą nad  W i­
słą u C h e ł m n a ,  d rug ą  przeciwko T oru n i ow i  
także nad  Wi s łą ;  pierwszą nazwali  V ogelsang , 
j uż  to dla p r zy tu łk u  dla siebie,  j uż  też aby 
przez nie mogl i  wyprzeć P ° g any pruskie 
z siedzib swoich.  Dziejopisarze nasi i o bc y  
wspo mina ją  , iż dębó w n iezmiernej  g rub ośc i  
wiele się w Prussach za czasów krzyżackich 
zna jdowało ,  k tó rych poganie  tameczni  już  to 
za świątynie dla bożków sw oic h ,  już  też za 

twierdze dla własnej  o b ro ny  używali.
Dotąd w województwie Chelmitiskie'm , p o ­

wiecie T or uń s k im  istnieje wieś nad Wis łą  
zwana F o lg en sa n g , a lbo F o lsa g , a lbo  F el- 
sąng, a lbo Felsąg, a właściwie V ogelsang .

(1) Jak  w yraża pisarz dziejów pruskich w  rękopi- 

s;mie liCon.
(2) W  kronice swojej wydania Gałęzowsldego w W ar­

szawie v. 1830 księga U, s t r .  01.



MAGAZYN P O W S Z E C H N Y . 347

Była w posiadaniu nie jakiego Zieleń,  r ad n e­
go miasta T oru n i a  (konsula) ,  k tóry takową 
w r. 1656 Stanis ławowi Wolsk iemu sp rzeda ł ,  
akt  tej sprzedaży w grodzie  Bobrownickim 
pod tymże rokiem spisany w aktach z tegoż 
rok u  zna jdu je  się. Z moc y  nabycia wspo-  
innione j  wsi Vogelsang , familia W ol sk ic h  za­
mie rzy ła  w roku 1838 wykazać l eg itymacyą 
do posiadanego sz lachec twa z p rzodków.  
Nadmien ić  tu w y p a d a ,  iż nazwy tej wsi p o ­
wyże j  p r z y to c z o n e , w akcie sprzedaży są 
umieszczone .  Bydź moż e ,  iż w zapasach wo ­
je n n y c h  na jp rzód z P ru s s a m i ,  a później  sa-  
my ch że  Po laków z krzyżakami za króla K a ­
zimierza zasz łych ,  twierdza Vogelsang  zni­
szczoną zos ta ł a ,  i je j  posiad łość  z czasem 
własnością  p rywatnych  osób stała się.

Niegdy  w Prusiech  mia ły  zna jdo wać  się 
dęby  kilka lub  ki lkanaście wieków l iczące,  
k tó rych  pruscy pogan ie  dla n iezmiernej  g r u b o ­
ści zamiast  twierdz lub za świątynie dla bogów  
swoich używali .  T e g o  mamy pamięć w m ia ­
steczku dotąd istniejącem niedaleko b r zegów 
Halfu , zwanem święta siekierka, Heiligenbeil, 
k tó re  nazwisko swoje dostać miało z nas tęp u­
jącego  powodu .  Biskup jakiś  nawracający  
Pru sa ków  p o g a n ,  ściął dąb od nich czczony,  
P e r k u n o w i  bożkowi poświęcony,  a stojący 
w miej scu zwanem Rontowe czyli Romwe. 
Zabi l i  go za t o , a siekiera co życie ich b ó ­
stwu o d e b r a ł a ,  za bog a  w miejsce j ego  
czczona była.  Ztąd  Rontowe p rzyję ło  nazwa­
nie Heiligenbeil, to jest  świętej siekierki (3).

Na p raw ym brzegu  ramienia Wisły,  k tó re 
Nogatem zowią,  w pięknej  i żyznej  okol icy,  
istniała niegdy wioska C lient, gdzie jeszcze 
p r zed  opanowaniem Pruss  przez krzyżaków,  
s ta ł  dąb  poświęcony czci bogó w.  W  mie jscu 
tern r. 1274 krzyżacy zamek nazwany  Mai-  
b o r g  (Marienburg)  wystawili.

(3) Obszerniej, o tem Naruszewicz w m itologii S ło­
w iańskiej, H ist. Nar. Pols. T. I, częsc II.

P O S T R Z E Ż E N I E  M E T E O R O L O G I C Z N E .

Dnia 18 grudnia  roku 1839 o godznie 8ej 
wieczorem , zdarzyło się w Szczebrzeszynie 
następujące zjawisko.  Wtenc za s  kiedy księżyc 
świecił  w ca łe j  swoje'j m oc y ,  przy moc ny m 
pociągu wiat ru pó łnocno  - wschodniego,  m r o­
ź ne go ,  a lbowiem te rm o m et r  okazywał  13° zi­
m n a ,  można było widzieć na niebie dwa koła 
wielkie poz iome  kolorami  tęczy jaśniejące.  
Je dno  by ło  mniejsze i w ś rodku  j e go  by ł  
księżyc,  d rugie zaś większe o bw od em  swoim 
przez księżyc p rzechodzące ; koła te we 2ch 
punktach  się przecinały naksztal t  zwro tn ików 
na g lob ie ,  i w punk tach tych przecięć d ługo 
ko lo ry  tęczy daleko żywiej  j a śn ia ły ,  aniżeli 
gdzieindziej .  O ba  kola coraz  s tawały się 
mniej  w y ra źn e ,  mnie j sze  wszakże które by ło  
żywsze przez cały czas istnienia swego  p rę ­
dzej  znikło to jes t  w minucie 11, większe zaś 
t rwa ło  do 13 minut .  Nareszcie pozostał  tylko 
łu k  czwartą część koła wynoszący'  od st rony 
zachodn iej  i ten t r w a ł  aż do  18 minu t  spe łna ,  
po tem znikł  zupe łn ie  i nic się już  więcej  nie 
pokazało .  Baromet r  wtenczas pokazywał  27 
cali i linij 5§. Z nocy tegoż samego  dnia 
r ano  o godzinie 5 dał  się widzieć s lup piono* 
wy wysoki  prześl icznych ko lo rów tęczowych 
od s t rony zachodniej .  O 6ej  zjawił  się drugi  
od s t rony w sc h od n ie j ,  znacznie się oba zni­
żyły,  były równe j  wy sokośc i ,  a księżyc stał 
w pośród nich aż do t rzech kwadr ansó w na 
7 m ą ,  po t rzech kwadransach  zaraz wschodni  
rozb ił  się na świat ło t ęczowe przy z iemi ,  a 
zachodni  dłużej  jeszcze t rwał  ; nie podobny.m- 
że sposobem rozb ij ał  się na takież świat ło.  
Księżyc się też także już  zniżył  bardzo.  W  tym 
czasie wiat r  b y ł  mroźny  mały  ws chodn i ,  czas 
po god ny ,  zimna stopni 16 a b a r o m e t r  p o k a ­
zywał  27 cali linij 7jg.

Pisałem w Szczebrzeszynie w czasie 

istnienia f enomenu.
J ó z e f  z Zochow .
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E R D R E D O N  c z y l i  MIĘKKOPIOR.

Ptak na stronicy 'Sn'1 tu wyobrażony,  chociaż 
od leg łą  lodowatą zamieszkuje strefą,- j e ­
dnakże prawie  każdemu z nas jest  zna jomy,  
p rzyna jmnie j  ze swego imien ia ;  zt ądby p rze ­
to wnosić na leżało ,  że się różni  od innych 
albo  osobl iwością swego ukształcenia , albo 
szczególnym sposob em  życia i obycza jami ,  
a lbo pożytkiem jaki dla ludzi  p rzynos i ,  l ub  
też szkodami ,  które im wyrządza.  Obac zmy  
ile k a ż d y  z tych po w od ó w  ma słuszności  za 

sobą.
I t ak,  co do b udo w y zwierzęcia śmiało p o ­

wiedzieć możemy,  iż ta nic w sobie  takiego 
nie zawiera.,  cobv w porównan iu  zukształce* 
niem innych p taków tego r z ę d u ,  na szcze- 
gólniejsz<ą zasługiwa ło  u w a g ę ;  owszem na­
w e t ,  kto przywiedzie sobie na pamięć n ie ­
które gatunki  po ró wn yw a ne go  z nim ptastwa,  
w organizacyi  ich daleko więcej  dziwnych 
rzeczy zna jdz ie ,  aniżeli w prostej  budowie  
M iękkopióra  inaczej  Erd.red.on.eni zwa neg o ,  o 
k tó rym tu mówimy.  P tak  ten a lbowiem n a ­
leżąc do w o d n ych , tyle ze zna jomemi  nam 
rod za jami  gęsi i kaczk i ma pod o b i e ńs tw a ,  iż 
j ak o  ogniwo  p r zec ho d ow e  pomiędzy niemi 
umieszczony ,  do każdego  z nich odniesiony 
b y c  m o ż e ;  j akoż w istocie Brisson i Buf fon 
pomiędzy  gęsi go l iczyl i ,  inni zaś mieszcząc 
w  rodza ju  kaczym,  imieniem ka czk i Er dr e- 
d  ono w ej (Anas mollissima) go nazywali .  P ie r ­
wszy dopiero Cuvier  zważywszy,  iż dziobem 
różni  się od k a c z k i , a osadą nóg  ku tyłowi 
po su n io n ą  od gęsi o d s tę pu je ,  nowy z tego 
ptaka u tw or zy ł  rodza j ,  i sys t ematyczne n a ­
zwanie Eider (M iękkopiór czyli E rdredon) mu  
na da ł .  Jest  to ptak do gęsi ze kształ tu zbl i ­
żony,  lecz nieco od niej mniejszy,  a lbowiem 
oko ło  dwóch stóp ma d ługośc i ,  a z rozpo-t 
Startemi sk rzydłami  łokieć i ośm cali wymie­

r z a ;  co do ciężaru zaś samiec 4, a samica do 
3ch  funtów waży.  Dziób j ego  dłuższy od 
g łowy okrywa  miękka czuła ko lorowa błona ,

a brzegi  szczęk j e g o  uzbro jone  są lis tkowa- 
temi ząbkami;  czoło i policzki d robne kutne ­
rowate pokrywają  p ió r k a ,  k tóre jeszcze kli­
nowato z obu s t ron daleko na dziób sięgają.  
P rzód głowy kończysty nieznacznie się zwę­
ża i w dziób p r ze ch od z i ; nogi krótkie,  cz a rne j  
rówffleż z dziobem barw y ,  ku tyłowi  posu-  
n io n e ,  zwykle j ak u wodnego  ptastwa są p łe -  
twowate.  Ko lo r  pierza zwyczajnie z wie-  
k ie modm ienny ,  w czwar tym dopie ro us ta ­
la się r o k u ;  wierzch g łowy i b rzuch  są 
b r un a tn aw o c z a r n e ,  skrzydła  takiegoż ko­
l o r u ,  wyjąwszy częśc ich osady najbl iższą ,  
gdzie również j ak  na grzbiecie  i p iers i ach 
bia łą  ma ją  b a r w ę ,  w tych j ednak  osta tnich 
zawsze się nieco przebi ja  koloru czerwonego  
czyli b r u n a tn e g o ,  z k tó rego  nawet  na p ier ­
siach samic poprzeczne  powstają  pręgi .  Na-  
ko n iec ,  gęs te ptastwa tego opierzen ie  po w le ­
ka pewien  rodza j  t łuszczu ,  który wodzie ani  
p rzy le ga ć ,  ani  wewną t rz  przeciekać n ie po-  
zwala.  W  bu dow ie  też wew nę t rzne j  gęs iom i 
kaczkom są E r d r e d o n y  p o d o b n e ,  to  j e s t  za ró­
wno  do zwierzęcego jak i roś l innego po k ar ­
m u  trzewa mają  u rządzone.  Z tego opisu 
ich organizacyi  widzimy,  iż się w niej n iczem 
nie różnią od  zwyc za jnego  ptastwa wodnego ,  
w k tó rem daleko dziwniejszą zna jdz iemy b u ­
do w ę:  przywiódłszy sobie na myśl dziób no -  
życonosa (Rhyncops), pa pug on ur a  (M orm on), 
l ub  żaglościga ( D iomedea) \  d ługość  skrzyde ł  
lotnej  f regaty (F reg a ta ), workowate  podgar l e  
pel ikana (Pelecanus),dziwne urządzenie sk rzy ­
de ł  bez ło tka  (A p ten o d y tes) , piękną pos tawę  
ł abędz ia  (C ygnus), dziwaczny kształ t  p ł e tw o-  
nur a  ( SpheniscusJ , śliczną b a rw ę  pierza ka ­
czki czerw onej (Anas ru t d a j,  lub ca łą  świetną 
powie rzchowność chińskiej (A . ga lericu la ta), 
którą j ako  god ło  przyjaźni  i miłości  ze 
szczególniejszą troskl iwością p ie lęgnuje Ch iń ­

czyk.  ,
W e  względzie sposobu  życia i obycza jów 

tego p ta s twa ,  może takoż dziwnych nie  zna j ­
dziemy rzecz}'. Jak większa częśc ptastwa wo-
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dnego,  również i e r d r ed on y  zamieszkują kraje 
p ó ł n o c n e ,  ku b iegunowi prawie sięgające-,  
ojczyzną ich a lbowiem jest  Islandya,  Laponia,  
Grón landya,  Szp ie be r g ,  Kamcza tka ,  Kanada,  
oraz wyspy Hebrydzkie i O tka dy ,  a to w t eu 
sposób,  iż począwszy od 46<> szer.  pół.  w mia ­
rę  posuwania się ku b i e g u n o w i ,  coraz  w w i ę -  
kszern natrafiają się mnóstwie.  W  krajach  
tyc h  Miękkopióry na skalistvch p rzebywają  
b r ze gac h  lub tez zamieszkują nie  wielkie 
p ł o n n e  wyspv im p rzyległe.  Większą j edn ak  
część życia na wodach g romadnie  p r ze pę ­
dza ją ,  szczególniej  w j esieni  gdy  lody brzeg i  
lądów o toczą ,  ptaki  te na o tw ar te  w yp ł yw ają  
m o r z e ,  gdzie właściwej  sobie  szukają k a r m i ,  
składa jące j  się z r y b ,  ro bac tw a  i porostów 
mo rs k ic h ;  powiada ją  j e d n a k ,  iż najulubień-  
szą dla nich pożywnością są trzewia r y b i e ,  
k tó re w czasie po ł ow ów  r y b ac y  wyrzu ca ją ,  
i że to ptast„wo rade przybl iża się do b rzegów,  
na k tó rych p od o b ne  o d b y w a ją  się za t rudn ie ­
nia.  Nad to  Miękkopióry nie tylko dob rze  
p ły w ać  m o g ą ,  lecz p r zy tem i dosyć chyży 
lot  pos iada ją ;  Car twr igh t  a lbowiem upewnia ,  
iż po 19 mil na godzinę  u la tu ją ;  co j e dn ak  
w porównaniu z chyżością innych p takó w wo ­
dnych  np.  mewy lub żaglościga , byna jm nie j  
dziwną rzeczą wydać się nie m o ż e ,  gdyż ten 
ostatni  o kilkaset  mil od lądu codzień odlatuje .  
Z a  nade jśc iem wiosny e rd re do n y  zaczynają się 
dzielić na pary,  lecz że sa mc ów  daleko wię­
ksza jest  l iczba aniżeli s amic ,  przeto pierwsi 
zacięte toczą z sobą b o j e ,  po k tó rych  zwa l­
czeni w dalekie ma ją  od la tywać s trony;  tacy 
to  właśnie  tułacze n iekiedy dosyć daleko na 
po łu dn ie  się dos ta j ą ;  mieszkańcy zaś N o r w e ­
gii t ych  pojedynczo błąka jących  się p taków 
imien iem gield-fugl  łub g ie ld -ace  oznaczają.  
Rozdzielone na pa ry  e rd redony ,  pomiędzy 
skałami  szukają rozpadl in  , w k tórych  dogo­
dne upa t rzywszy  mie j sce ,  zawsze j e dn ak  nad  
b rzeg iem m o r z a ,  z m ch ów ,  suchych t r aw i 

• d ro bny ch  gałązek kładą swoje  gniazda,  które 
samica przed samem jaj  zniesieniem , wyście­

ła warstą pu ch u  z pod piersi sobie w y sk u b a­
nego.  Delikatna ta wewnę t rzna gniazda p o ­
w łok a ,  nad brzegi  j ego-znacznie zachodząca,  
ma w przyszłości  och ran iać  p rzed ostrością 
kl imatu wylęgłe potomstwo,  wprzó dy  zaś s łu ­
ży do u t rzymania  w p rzyzwoi tym cieple jaj  
z ł o ż o n y c h ,  które samica opuszcza jąc  gn ia ­
zdo dla wyszukania sobie po kar mu  , s tarannie 
n akr yw a  szerokiemi b rzegami  powyższej  p u ­
chowej  pow łok i ,  wnętrze j e go  wyścieła jącej .  
Z j a j  t ych nie więcej  j ak  w l iczbie pięciu lub 
sześciu z ł ożonyc h ,  po cz te rech  tygodn iach  
wylęgają się młod e  ptaszyny,  k tó re  t roskl iwa 
matka  na morze  wywiedzie i sposobów szu­
kania ży ru  wyuczy,  aby dorós łszy to młod e  
poko lenie  i now emu  po sobie z kolei idącemu 
dawszy początek , życie ga tunkowe  w o d le ­
głe  przedłuża ło  wieki.  W  tym krótkim opisie 
sposob u  życia i obycza jów Miękkopióra,  p o ­
dobnież  nic nie widzimy co b y  szczególniej  
go n ad  inne p tastwo wynosić mi a ł o ,  na w et  
choc iażbyśmy.  za pewn ą  przyjęli  w ia do m o ść ,  
przez Brunn icha  w j e g o  M onografii Er dred o - 
nów  p o d a n ą ,  iż samica zaraz po wylęgnieniu 
się po toms twa ,  chcąc  j e  ochron ić  p rzed n a ­
paścią k r u k ó w ,  które z chciwością m łod yc h  
Miękkop iórów zjadać m a ją ,  nie t r acąc b y n a j ­
mnie j  cz as u ,  pisklęta swoje  na grzbiecie do 
morza zanos i ,  i mącąc  sk rzyd łami w o d ę ,  na 
powierzchnię  wypędza  owad  i r o b a c t w o ,  za 
p ok ar m  dla nich s łużyć m a ją c e :  nawet  i 
w tym czynie n ic by śm y je szcze  nadzwycza j­
n e g o ,  nie powiem je dn ak  tkl iwego,  nie  wi ­
dzieli .  W  ca łem królestwie c z u j ą c e m , mia­
nowicie zaś w o rgan izmach  więcej  ukształ co-  
n y c h , mi łość  rodzic ie l ska,  a przede wszyst-  
kiem miłość m a c i e rz y ń sk a , j e s t  p rzymiotem 
p ow sze chn ym ;  o n a  s tanowi,  śmiało pow ie ­
dzieć m o ż na ,  t r eść życ ia ,  j e d yn ą  i wyłączną 
cechę  czujące j  istoty,  ona to j e s t  do tyka lnym 
d ow ode m bytności  po wszechnego  s tworzeń 

O jc a ,  i w nie'j to j ak  w s l ab em wpra ­
wdzie odb ic iu ,  istotę Jego najwidoczniej  p o ­
znajemy.  Dla tego też stanąwszy raz na l em
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stanowisku i p rzypa t ru jąc  się z niego, dziel­
nicy zwierzęcej ,  może drugie' j  ku ku łk i w mej  
nie znajdziemy.  G dy by śm y jeszcze w o b y ­
czajach op isywanego  ptaka pokazal i  mi łosc 
dz iec inną,  j akkolwiek i ta nie b y ł a by  rzeczą 
zadziwiającą ,  p rzyna jmniej  m o g ła b y  s t ano­
wić przymiot  nie t a k ' w y da tn y ,  j akim jes t  mi ­
łość  z s t ępu jąca ;  gdyż inaczej  rozważna s ta­
roży tność  nieokazy wałaby  tego szczególnego 
poszanowania dla b o c i an a ,  w którym od n a j ­
dawnie jszych czasów czciła god ło  wdzięcznej  

miłości  synowskiej .  ,,>Tak to mówi  czci ­
godny  nasz pisarz (*), ob raz  cnoty  zawsze 
j e s t  s zanowany z j ak iegoko lwiek b r an y  jest  
wzor u .“

Nie m o że my  tu p o m in ą ć ,  chociaż mniej  
pewne j  wiadomości  zos tawionej  w listach 
T r o i l ’a o I s la n d j i , a tyczącej  obyczajów 
Miękkopióra .  Rzeczony au to r  u t r zy m uj e ,  iż 
zna jdo w ał  gniazda mieszczące w sobie  od 
dziesięciu do dwunastu j a j  e r d r e d o n o w y c h  i 
m n i e m a ,  że te należały do dwóch  samic ,  
k tóre wspólnie j e d n ę  kolebkę  przysz łego p o ­
toms twa  usia ły.  Lecz gd y b y  nawet  podanie 
to  zupełnie  pewnetn b y ł o ,  i wówczas jeszcze 
do br e  to porozumien ie  sąsiedzkie osobli  wszem 
b y  się nazwać nie m o g ło ;  gdyż Grubodz iób  
towarzyski  (L o x ia  g reg a ria )  na p rzylądku 
Dob re j  Nadziei  g ro ma dn ie  żyjący,  j e dno-  
wspó lne wije gn ia zdo ,  w k to re m ca łe  stado 
od 800  do 1000 sztuk wynoszące za rody  p r zy ­
szłych swych  pokoleń składa.  T a k  więc 
w  sposobie  życia i obycza jach  Miękkopióra 
również nic n ieupa t ru jemy,  eoby zna jomość  
jego upowszechn ić  m o g ł o ;  c b y b a b y ś m y  za 
goduy  uwagi  uznali ów poetyczny ustęp j ego  
życia , w k tó rym widzimy tego niezręcznego 
czy też n ie fo r tunnego zalotnika na d o b r o w o l ­
ne  skazu jącego  się wygnan ie  i kończącego  
smutny  swój żywot  zdała od to w a r z y s t w a , 
do k tó rego  by ł  przeznaczony.  Może w tym 
obraz ie  ze chc em y znaleśc jakieś  p o d o b ie ń ­

(*) X. Jundziłł.

s two z n ierzadkiemi  scen am i ,  które bliżej 
nas za cho dz ą ;  w tym je dn ak  razie zgodzić 
się t r ze b a ,  iż oboję tność  społeczeństwa po ­
śród  k tó rego  żyć mus i my w pewn ym czas ie ,  
jeżeli  nie więcej to p r zyn a j mn ie j  również  
bo lesną i smutną być m o ż e ,  j ak zupe łna  s a ­
motność  lub od ludn e  -wygnanie.

Pozosta je  nam  więc jeszcze szukać po w o­
dów rozsławienia Miękkopióra w pożytkach 
lub szkodach przezeń dla człowieka sp raw ia ­
nych.  Możehy lepszy znawca swego serca 
od tego punktu  wyszedłszy,  p rędzej  trafił do 
rozwiązania tej zagadk i ;  lecz że tu wszystko 
zależy od w y b or u  d r o g i , a w ybó r  ten jes t  do ­
wolny,  przeto też i więcej  lub mniej szczęśliwy 
b yć  może.  -Łatwo j e s t  p rzewidz ieć , iż szkodli­
wością swoją e rd re do n  s łynąc nie tnoze; skrzy­
dlaty ten mieszkaniec krain l o d o w a t y c h , 

i gdzie roś l inność  ob um ie ra  lub  kar łowacieje,  
pewno  nie znajdzie w nich bogatej  p l ennym 
kłosetn niwy, k tó r e j by  klęskę zadać z d o ł a ł ;  
n i ewypat rzy  s łodkiego na drzewie o w o c u ,  
jakibv pie lęgnujące j  ręce w y d a r ł ;  tu cz ło ­
wiek wszystkie środki  sk romn ego  by tu  swo ­
je g o  , p rawie wyłącznie ciągnie z królestwa 
zwierząt ,  w wielkiem mnóstwie ląd i morze  
zamieszkującego;  tym zaś ptak  n iewinny albo 
żadnej  szkody nie j e s t  w stanie wyrządz ić ,  
a lbo w głębi  wód taką ich mnogość zna jdu je ,  
iż bez krzywdy  sąsiednich ludzi ,  k a r m  tę 
z nimi podzielać może.  Korzyści  więc z e r -  
d r edo nu  o trzymywane między ludźmi go 
wsławi ły.  Sądzimy,  iż do najważniejszych 
użytków te pol iczyc należy,  które do zaspo­
kojenia  pierwszych i g łównych pot rzeb cz ło ­
wieka s łuż ą ;  ptak o k tó rym mówimy n i e m a ­
łe  w tytn względzie czyni posługi .  Wp ra wd z i e  
mięso j ego  nie zaleca się wybornośc ią smaku,  

a s tarych nawet twarde i ryb ami  wonie jące ,  
prawie ’do jedzen ia  j e s t  n i ep rzy da t ne ,  lecz 
za to jaja j e g o  del ikatnego są smaku  i posi l ­
ny  a zd r o w y  p o ka r m  stanowią.  Skory  zaś 
Miękkopióra gęste'm i puszystem pierzem p o ­

k r y te ,  dają  wygodną  i c iepłą odzież dla mie-
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szkańców tych stron lodowych ; dla t ego tez 
wszystkie ludy . tych  k ra jó w podb iegu no wyc h  
w  e rd re d o nv  obf i tujących , j a j ami  ich się k a r ­
mią  a skórą odziewają;  w tym osta tnim wzglę­
dzie wiele p rzemysłu  okazują  Aleutczykowie,  
owszem nawet  zbywająceiń od pot rzeb tern 
fut rem ptasiem Rossya nie ma ły  hande l  z C h i ­
nam i  prowadzi .  Poży tk i  te o k tó rycheśmy 
powiedziel i  są bardzo  zna cz ne ,  a do g run tu  
r zeczy  s i ę ga jąc , bezwątpienia największe dla 
szczupłej  cząstki rozległej  ludzkości .  P oka rm  
i odzież!  i jeszcze p ok arm  posi lny i zdrowy,  
a odzież l e kka ,  c i epła i wygodna .  Z tern 
wszystkiem wyznać musimy,  iż dwa te wzglę­
d y  nie z j ednałyby g ło śn o ś c i , j aką  się Miękko- 
p ió r  zaszczyca ; możeby  wygoda  małe' j l iczby 
braci  naszych na smutnej  części ziemi osia­
d łyc h  tak ba rdzo nas n ieobchodz i ła .  Azaliż 
równie  pomiędzy nami  upowszechn ione  jes t  
nazwan ie  me wy kasztanowatej  fL arusfuscus) 
l u b  Alki czarnodziobe j  (A lca p ic a ),  a j e d n a k ­
że ubodzy mieszkańcy wysp szkockich z na j -  
większem życia n ie bez p ieczeńs twem,  w y b ie ­
r a j ą c  gniazda pierwszych,  życie swe u t r z y m u ­
j ą ;  w d rugiej  zaś Gren landczyk  pożywnośc 
swą i odzież zna jduje .  Nie tak więc dalekie 
p ob u d k i  zapozna ły nas z e r d r ed o ne m .  Mó ­
wiąc o gniazdach tych p taków nadmien i l iśmy ,  
iż samica wyściela je  puch em  z piersi własnej  
wy sk u ba ny m ; otóż puch ten nad inne j e s t  
mi ę k k i ,  lekki i ciepły,  a nie ma żadnego in ­
n e g o ,  k tó ryby  go w tych przewyższał  p r zy ­
mio tach .  P ięknyb y  to b y ł  na by te k  dla w y ­
go dy  i rozkoszy uksz ta ł conego cz łonka oświa ­
ty ,  k tóry w zamian tyle innych rzeczy dac 
może  n iewymyś lnemu tego ska rbu  p os i ad a ­
czowi ,  jaki  nawe t  z n iego korzystać nieumie,  

gdyż n ad eń  przek łada  pos łanie  ze skóry,  
m c h u  i nędznego  ziela ,  na k tó rem tak d o ­
b r ze  a może i lepiej zasypia ,  aniżeli nabyw ca  
na  swym miękkim p u c h u ;  lecz l e  obaj  na tej 
ząmianie zyskują ,  przyszła więc do skutku.  
Mieszkaniec pó łnocy  wraz z j a j am i  ptasiemi 
dla swego p o k a r m u ,  zabiera i miękkie ich

pos ł an ie ,  które na handel  przeznacza.  T y m ­
czasem p tak skrzywdzony  na nowo gniazdo 
wyścieła  puchem i już  tylko cztery lub trzy 
j a ja  znosi ,  lecz i z tych nie więcej  będzie 
miał  pociechy,  znowu całkiem jego  gniazdo 
wy p ró żn ią ;  niezrażony e r d r e d o n  raz jeszcze 
składa dwa lub j e dno  j a j e ,  a wysiedziawszy 
po to ms tw o ,  puch człowiekowi  zos tawia;  p o ­
wiada ją ,  iż na t rzecie  pos łanie samiec już 
ina teryału  dostarcza.  Puch  ten z pierwszego 
gniazda j e s t  najobfi tszy i najczystszy,  w d ru-  
gie'm i t rzeciem pospolicie z m ch em  i trawą 
byw a  pomięszany,  a we wszystkich jes t  za­
wsze mnie j  więcej  wodą morską zwilżony; 
dla tego  też ry ch łe g o  suszenia i czyszczenia 
pot rzebu je .  Pierwsze działanie odbywa  się 
w p romieniach  s ło n e cz ny ch ,  drugie  s ta ran -  
nem w ręku  p r z e b r a n ie m ;  tym sp oso be m 
puch zebrany  i p rzyrządzony idzie do h a n ­
dlu gdzie j e s t  znany pod  imieniem E rd r e d o n u  
(Eiderd.au.nen, E iderdunen), od k tó rego  i sam 
ptak nazwanie swoje  o t rzymał .  Co do j e go  
obfitości dodać  musimy,  iż z p ie rwszego zbio ­
ru każde gniazdo da je  go od 2 do 4  łótów,  
nas tępnie ilość j e g o  coraz  się zmnie j sza ,  tak 
iż trzy ko lejno po sobie idące n igdy pó ł  fun ta  
nie wydadzą.  W  końcu  doświadczen ie  p rz e ­
konało,  iż pu ch  ten za życia przez  p taka  wy­
skubany  daleko jes t  lżejszy i sprężystszy od 
t e go ,  który się po  j e g o  śmierci  o t r zymuje .  
P rzyczyna tego w y pad ku  j e s t  nie wyt łóma-  
czona , potwie rdza go j e dn ak  i to pos t rzeże­
n ie ,  że pióra do pisania naszym gęs iom p o d ­
czas lata wypadające,  lepsze są od ty c h ,  k tó ­
re pochodzą  z zabi tych w jesieni .

Cena puchu  e rd r ed o n o w eg o  od mi en na  jes t  
w rozmai tych k r a j a c h ,  ś r ednio liczyc można  
funt  po duk ac ie ,  chociaż w Norwegi i  ma ko­
sztować zł. 12 ,  a we F tankforc ie  nad Menem 
płaci  się po  dwa dukaty.  Szwecya,  Norweg ia 
i Rossya znaczny  nim hande l  p r ow a d zą ,  a 
najwięcej  Duńczycy  i Ho lendrzy  go za kup u­
ją .  J eden  cz łowiek w pr a w n y  i z ręczny 
w p rzeciągu roku  od 50 do 100 funtów
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(E rtlredon  czyli MięŁŁopiór).

może go uzbierać; j e d n a k i e  zbieranie to z n a d ­
zwyczaj  netni t rudami  i niebezpieczeństwem 
życia jes t  p o łą cz o n e ;  dla tego tez nie każdy 
bez różnicy tych krajów mieszkaniec j e m u  się 
poświęca , lecz tylko tacy,  którzy w dzieciń­
stwie jeszcze towarzysząc na tych wyprawach  
rodz icom swoim lub k rewnym,  do nich już 
wcześnie przywykli .  N ieopi szemy tu szcze- 
gółowie  sposobów przy zbiera,niu puch u  e r -  
d r e d o no w eg o  u ż y w a n y c h , ani  też t rudów 
wczas ie  j e g o  ponoszonych  ; szczegóły te zna­
j o m e  już  są czytelnikom M agazynu Powsze­
chnego z a r t yku łu  umieszczonego w Nrze 12 
t ego  pisma na rok 1834, pod ty tu łem Łowie­
nie ptaków na wyspie Shetland, w k tórym 
wszystkie okoliczności  skreś lone , s tosują się 
do wybierania  gniazd Miękkopióra.

‘Łatwo p rzewidz ieć ,  iż ten rodzaj  p rze ­
m ys ł u  tak korzys tny  dla mieszkańców o-  
wych k ra in ,  musiał  ich zachęcie do troskli-  
weg o  pie lęgnowania tak poży tecznego p ta-  
stwa.  Dla tego  więc posiadacze z i emi ,  na 
k tó rej  się e r d r ed o n y  l ę gną ,  uważając  siebie 
za wyłącznych właścicieli  gniazd t e gop tas tw a ,  
s ta rannie  wygubiają  lisów i inne szkodliwe im 
zw ie rzę ta ,  a przekonawszy s i ę ,  iż te ptaki 
n ad  brzegi  zamieszkane,  chę tnie j  p rzek łada ją  
ma łe  wysepki  od l udne ,  z wielką p racą  i s ta ra ­

niem skaliste cyple od  większych lądów o d ­
dzieliwszy, p tas two to na te sziuczne ost rowy 
zwabiają.  Przytem ilość gniazd ptasich spad­
kob i e rc om  przekazanych  , o wielkości pu śc i ­

zny nie ma ło  stanowi.  W  końcu rządy tycb 
k rajów,  w których e rd re d o ny  p r ze b y w a ją ,  
pod ług  świadectwa wielu pisarzy,  jak np.  
P o n t o p p i d a n a , pod  opiekę praw swoich j e  
p rzyję ły .

Z tego co śm y o e r d r ed o n a ch  powiedzieli  
w idocznie się p r zekonywamy,  iż ani osobl i ­
wość bu d o w y ,  ani szczególność sp oso bu  ż y ­
cia i obycza jów do jego  s ławy się p rzyczyni ­
ły;  lecz że ją przypisać należy us łu dz e ,  jaką  
rozkosz i mięk ko ść ,  że nie powiemy wygoda,  
w nim znalazły.  Zawsze j e dna k  niewątpl iwą 
je st  r zeczą ,  iż to upowszechnienie  puchu  er -  
d r edo now ego  znaczne zyski ubogim mieszkań­
com strefy lodowate j  p rzyn i os ł o ;  chociaż 
z pewnością po wiedzieć nie możemy jak wiele 
przy wzras tających z dochodami  po t r ze bac h  
żvcie ich na przyjemnośc i  z y s k a ł o , !  czyli 
wymyślna roskosz pewnej  liczby mieszkańców,  
jakkolwiek  nawet  znacznej ,  na szali l udzk o­
ści z równoważyć  się może z ut rat ą j e d n e g o ,  
choc iażby i smutnego  życia ;  a j ednak  takich 
w yp adk ów  coroczn ie  bardzo  się wiele w y ­

darza.  A . A,
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